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Wielka mowa Ojca Karola, Franciszkanina, na wiecu 
protestacyjnym w Rybniku o żydach!

O jciec K aro l za  s to łe m  p rez y d ja ln y m !

W  niedzielę, dnia 2 grudnia, między godz. 15— 18 
odbył się w Rybnik« -na sali „Polonji“ wielki wiec. 
publiczny, zorganizowany przez Komitet O byw atel­
ski dla obrony G órnego Śląska przed zalew em  ży­
dow skim  na pow iat rybnicki. Salę wypełniło 1200 
osób, licząc b. skromnie. Wiec zagaił p. Biczysko, 
prezes Komitetu Obywatelskiego w  Rybniku; k tó re ­
go jednogłośnie w ybrano  przewodniczącym wiecu. 
Do stołu prezydialnego zaproszono najpoważniej­
szych obywateli z pośród miejscowego społeczeń­
s tw a  — pp. Ciupkę. P rusa, M odlicha, oraz z Ry- 
dułtów, pp. Chruszcza. Spyrę i Szułę, Pow szechną 
radość, w yrażoną gromkie mi oklaskami, w yw oła ła  
obecna za stołem prezydjalnym dostojna postać 
Franciszkanina, Ojca Karola, z klasztoru rybnie 
kiego.

Gromkie okrzyki i groźne pomruki.
P o  zagajeniu wiecu, przew odniczący udzielił 

głosu red. M achowi z Katowic, k tóry  przystąpił do 
w ygłaszania  referatu na tem at: „Dlaczego bronim y 
Ziemię Śląską przed zalew em  żydostw a nap ływ o­
w ego“. No i w  ciągu całych 80 minut przed oczyma 
z górą 1200 zebranych poczęło się przesuwać po­
tworne widmo zażydzenia miast na terenie Mało­
polski, b. Kongresówki i Kresów Wschodnich, a po­
tem przerażające szczegóły o zalewie Śląska przez 
żydostwo nap ływ ow e i jego już dziś skutkach. Ze­
brani słuchali płomiennego przemówienia z zapar­
tym  tchem, chwilami przeryw ając  słowa mówcy 
Żywiołowemi oklaskami, chwilami, zaś w  gromkich 
okrzykach i groźnych pomrukach w yrażając  swe 
oburzenie, gdy mówca dawał p rzykłady  arogancji 
i bezczelności żydowskiej na Ziemi Śląskiej.

Sala huczała od oklasków zwłaszcza w  mo­
mencie, gdy p. Mach opowiadał historię o pew.iem 
miasteczku, na które spadła plaga szczurów i o pe­
wnym  czarodzieju, k tó ry  wynalazł środek na uwol­
nienie zgnębionych mieszkańców od tej plagi, a 
oburzenie w iecowników nie miało już granic, gdy 
V- Mach począł opowiadać o zachowaniu się żyda 
napływowego, nazwiskiem  Kwiatka, prowadzącego 
kancelarię adwokacką w  Katowicach przy  ul. 3-go 
Maja, k tóry  występując w  obronie żyda wschodnie­
go, (który chce nazyw ać się Aleksandrem Antowil- 
skim) dnia 1 grudnia na sali rozpraw  Nr. 89 w  gma­
c h u  Sądu Pow iatow ego w  Katowicach, mówiąc z 
p ianą wściekłości na ustach o akcji samoobronnej 
społeczeństwa polskiego wobec potwornego zalewu 
Śląska przez żydostwo napływ ow e i grożąc pięścią 
■i całym semickim tupetem p. Machowi, ośw iadczył, 
i e  w szyscy  patrioci polscy na Śląsku, k tó rzy  w y ­

stępują przeciw ko żydom, przez żydów  będą w trą ­
ceni do więzień. I to się ma stać w k ró tc e ? !?

Go sie działo w tedy  na sali, trudno opisać. 
Gdyby p. Kw iatek przez dziurkę od klucza ujrzał tę 
falę żywiołowego oburzenia z górą 1200 ludzi, ze 
strachu straciłby przytomność co najmniej na ty ­
dzień.

Druga fala żywiołowego oburzenia przeszła 
przez salę, gdy  p. Mach zakomunikował zebranym, 
że przed chwilą otrzymał list od jednego z najpo­
ważniejszych obywateli m. Rybnika, k tó ry  na wiec 
przybyć nie mógł, treści następującej: „Dnia 1 g ru ­
dnia Roku Pańskiego 1928 w godzinach popołudnio­
w ych Pani D oktorow a K rukurkow a, m ałżonka na­
czelnika Urzędu Skarbow ego w  Rybniku, zaprow a­
dziła 2 służące do żydow skiej firm y p rzy  ulicy So­
bieskiego 19 i tam  nabyły  2 płaszcze dam skie — 
jeden w cenie 150 zł., drugi w cenie 190 zł. W  ciągu 
jednej godziny Pani D oktorow a K rukurkow a oddała 
w ręce żydow skie zł. 340!“

Gdy p. Mach odczytał ten komunikat, zdawało 
się, że w ybuchy  oburzenia rozsadzą poprostu grube 
m ury „Polonji“ .

„W iśc ie  chcieli P o lsk i, to  idźcie do P o lsk i“ !

Po przemówieniu p. Macha zabrał głos pow tór­
nie p. B iczysko, przewodniczący wiecu i prezes 
Komitetu Obywatelskiego w  Rybniku. P . Biczysko 
należy do m ów ców  w ytraw nych . Jest  to działacz 
narodow y najlepszej marki, bo zna go już z żywej 
i owocnej działalności wychodźtwo westfalskie, 
zwłaszcza w  Reklinghausen i Bottropie. Zna do­
brze kwestję  żydowską i jej przejawy w e wszelkich 
formach aż do bolszewizm u, bo przez dłuższy czas 
przebyw ał w  Rosji. To też przemówienie p. B iczy­
sk! wspierało się mocno o wspomnienia osobistego 
zetknięcia się z żydośtw em  wschodniem, z jego 
bezczelnością, arogancją i udziałem dominującym 
w wywołaniu przewrotu bolszewickiego w  Rosji. 
P . B iczysko twierdzi, opierając się na obserwacjach 
żydostwa, włóczącego się po Śląsku, że w śród tych 
dom okrążców , znajduje się wielki procent agentów  
bolszewickich, k tórzy  na Śląsk przybyli nietylko w 
celach handlarskich. Kto przysłuchiw ał się rozm o­
wom, prow adzonym  przez chałaciarzy z naszym i 
robotnikami ... oczyw iście zaw sze tylko w języku 
niemieckim, ten może tw ierdzić, że pod nie jednym  
chałatem  żydow skim  kryje się ag ita to r i agent bol­
szewicki !

W końcu p. Biczysko dał następujący przykład 
bezczelności \ prowokacji ze s trony  żydostw a: Je- 
dzie pewien kolejarz do Katowic i w  przedziale ma 
wokoło siebie kilku chałaciarzy.

— Czemu wy się tak włóczycie po Ś ląsku? — 
pyta  kolejarz.

— A co to w as może obchodzić? — odpowiada 
bezczelnie żyd. — Nie wolno nam ? W iście chcieli 
Polski, to idźcie sobie teraz  do Polski — mi chcem y 
Śląska, to mi go w am  teraz  zab ie ram y!

— I my", Ślązaczki, katoliczki, to pioruństwo 
wpuszczam y do domów naszych! ?! — zawołała 
z oburzeniem jedna z obecnych na  sali wieco- 
wniczek.

Wielka mowa Ojca Karola.
W tym momencie ukazała się za stołem p rezy ­

djalnym w  całej okazałości dostojna postać F ranci­
szkanina, Ojca Karola.

— I ja jestem  z wami, B racia — rozpoczął Oj­
ciec. Karol — gdy wolą sw oją, w ielką św iadom ością, 
w poczuciu św iętych  obow iązków  wobec swoich 
dzieci, chcecie pow strzym ać falę żydow ską, jaka 
w dziera się na nasz ukochany Śląsk. Pochodzę ze 
Śląska, k tóry  jeszcze nie został osw obodzony. W  
roku 1920 pojechałem  do W ielunia, by odbudow ać 
k lasztor Franciszkanów . Nie będę m ówił o zaży- 
dzeniu m iast w głębi Polski położonych, ale  o W ie­
luniu, k tó ry  leży w odległości 30 km. od daw nej 
granicy. Podzielę się z wam i w łasnem i dośw iad­
czeniami i spostrzeżeniam i. 4 lata przebyw ałem  w 
W ieluniu i mogłem się dokładnie p rzypatrzeć tam ­
tejszym  stosunkom. M iasto liczyło 15.000 m ieszkań­
ców. W  tern 10.000 żydów , a 5000 katolików . W śród 
katolików  kilkunastu urzędników , kilku nauczycieli, 
a resz ta  nędza najstraszniejsza, k tó ra  pracuje u ży­
dów. Serce mi się krajało , — wołał Ojciec Karol — 
gdy patrzałem  się na katolickie dziew częta, noszące 
wodę żydów kom . Bo ludność katolicka w Wieluniu 
wodę nosi żydom, d rw a rąbie, ogień rozpala, dziecka 
żydow skie n iańczy! Sami żydzi w ieluńscy pow ia­
dają: W y m acie ulice, a m y kamienice! Składu 
chrześcijańskiego z la tarką  się tam nie wyszuka. 
Jakim i żydzi są obyw atelam i Polski, także wiem z 
w łasnego dośw iadczenia! — mówił Ojciec Karol — 
Przyjechałem  do W ielunia 17 lipca 1920. Bolsze­
w icy pędzili w tedy na W arszaw ę. Słyszałem  na 
w łasne uszy, co żydostw o wieluńskie w tedy mó­
wiło i jak się radow ało  na sam ą myśl, że bolsze­
w icy zabiorą W arszaw ę. My teraz będziemy pana­
mi, a nie w i! — wołali. Już mieli gotow ych komi­
sarzy , aby rządzić miastem i powiatem. P rzygo ­
towali listy patriotów  polskich, k tórych mieli po­
wiesić, z chwilą gdy W arszaw a padnie! (Niechaj 
p. Kwiatek uważnie czyta!)  P rzeżyw ałem  w tedy 
chwile straszne! — wołał Ojciec Karol. — Pow ia­
dam wam . B racia kochani, że żyd był i będzie w ro ­
giem Polski i tego w szystkiego, co polskie! Czy
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żyd staw ał kiedykolw iek po stronie P o lsk i?  Nigdy! 
G azety zagraniczne, rzekom o angielskie, am erykań­
skie i t. d., ale w szędzie w ydaw ane przez żydów , 
pluty i plują na Polskę! Żydzi to najw ięksi w ro ­
gow ie m oralności! Kto w ydaje  najrozm aitsze św iń­
skie gazety, by  dem oralizow ać chrześcijan? Re­
daktorem  odpowiedzialnym  zaw sze  jest katolik, ale 
w ydaw cam i żydzi! W ydają poto najrozm aitsze pi­
sm a i b roszury  pornograficzne, bo chcą, by  katolik 
obrócił się w  bydlaka! Bo w tedy  tego bydlaka ła ­
tw o ujarzmić, opanow ać i w yssać  z niego na jżyw ot­
niejsze soki! T rzeba odw rócić się od tej z a ra e y ! — 
wolał Ojciec Karol. — P o  pobycie w  ciągu 4 lat 
w  W ieluniu, byłem  4 lata  w  Poznańskiem . I tam  
żydzi chcieli opanow ać rzem iosło i handel! P ró b o ­
wali w łóczyć się od domu do domu. a opowiadali, 
że są Anglikami, a mają tow ar ty lko angielski. Po- 
znańczyk bardzo prędko poznał się na tych złodzie­
jach z Łodzi i w iedział, co robić! Pędził od sw ego 
domu, jak najstraszniejszą zarazę!

W  dalszem s wo jem płomień nem przemówieniu 
przewielebny Ojciec Karol powiedział:

U w ażnie i z ciekaw ością słuchałem  przem ó­
w ienia p. M acha, ale zapew niam  w as, B racia, że w 
jego m owie nie było nic przesadnego! P rzedstaw ił 
wam  w ten sposób kw estję  żydow ską, jak ona w 
rzeczyw istości w ygląda! P an  B iczysko m ówił, że 
nam  trudno na Śląsku dojść do jednej ka tedry , gdy 
za nasze górnośląskie, pieniądze, ciężko przez na­
szego robotnika zapracow ane odbudow ał się C hrza­
nów , Będzin i Sosnow iec! A ja w am  pow iadam , — 
w oła ł  ze łzą w  oku Ojciec Karol — że gdy  w tym  
tempie, jak obiecnie, pójdzie zalew  m iast naszych 
przez żydosfw o, to ka ted ra  w cale nam nie będzie 
potrzebna! Kościołów nie trzeba  będzie budow ać 
na Śląsku, bo nie będzie dla kogo ! Robotniku i chło­
pie górnośląski, B racie mój —  wołał Ojciec Karol — 
d z ie c k o jw o je  będzie szukać p racy  w Kanadzie, bo 
na Śląsku żydostw o będzie panem ! W  W ieluniu np. 
doszło do tego, że od lat kościoły św iecą pustkam i. 
Niema kto chodzić! Tak żydostw o m iasto zalało! 
A przed 40 laty  było tam  jeszcze tylko 8 rodzin 
żydow skich! Dziś 10.000! Oni zbogacili się, a lu­
dność chrześcijańska to nędzarze! B racia! Czuj­
ności nam trzeba! B racia! Do Czynu! Do pracy, 
aby  zarazę usunąć! T rzeba się organizow ać, dzieci 
kształcić  na kupców  i rzem ieślników. Na terenie 
Kongresówki i M ałopolski blacharze-żydzi pokry­
wają blachą kościoły, bo na mile całe niem a kato ­
lickiego blacharza, choć w szyscy  się o niego upo­
m inają! U nas teraz  ludzie zachorow ali na uczo­
nych! Dzieci posyła  się do gim nazjów , bo praca 
rzem ieślnicza śm ierdzi! Zachęcam  w as. byście dzieci 
kształcili na  kupców  i rzem ieślników , a będą jedli 
chleb! Niedługo będziem y czekać, a w  Polsce por­
tierem  będzie człow iek z m aturą! Do rzem iosła! 
Do handlu! Tam  przyszłość dzieci naszych! Nie­
chaj dzieci nasze idą do zażydzonych m iast b. Kon­
gresów ki i M ałopolski i niechaj uczą tam  rzem iosła. 
Pow iadam  wam  — w ołał Ojciec Karol — oni tam 
będa pionieram i w handlu i rzem iośle chrześcijań­
skim ! Im będzie dobrze, a ludność chrześcijańska 
poprze ich. bo w nich będzie w idziała tych m isjona­
rzy , k tó rzy  m ają zmienić w ygląd m iast i m iaste­
czek! Do Czynu! B racia! — zakończył swe pło­
mienne i budujące przemówienie Ojciec Karol.

Burzą oklasków i entuzjastycznemi okrzykami 
na cześć Ojca Karola nagrodzono to niezwykłe prze­
mówienie. A gdy Ojciec Karol zeszedł na salę, s ta ­
rzy  obyw atele  rybniccy , z siw ym  włosem  na gło­
wie. s ta re  kobiety, po rękach  z rozczulenia całow ały  
Ojca Karola.

Niech żyje nasz Ojciec K aro l! — z entuzjazmem 
wołano. — P ro w ad ź  nas. Ojcze kochany, do w y ­
zwolenia z niew oli żydow skiej!

„Bo póki Pan Bóg pozwoli słońcu świecić, grosz 
oddany żydowi nigdy już do rąk katolickich 

nie wróci!“
Dalej przem ówił p. Jan  Ciupka imieniem kupiec- 

tw a  i rzemiosła rybnickiego. P . Ciupkę znamy już 
z przemówienia na w iecu w  Królewskiej Hucie. 
Jest  to człowiek o wielkiem sercu społecznem i tym 
swoim wielkiem sercem poryw a  słuchaczy. Ojciec 
Karol, ten nasz wielki apostoł — jak Go nazw ano 
na wiecu w Rybniku — w p. Ciupce ma w iernego 
sprzym ierzeńca i sojusznika! Nastąpił układ, że po 
Nowym Roku Ojciec Karol, p. Ciupka i p. Mach 
mają w yruszyć  w  powiat rybnicki, chodzić od wsi 
do wsi, zw oływ ać wiece i budzić uświadomienie w  
masach ludowych wobec tego strasznego niebez­
pieczeństwa, jakie zagraża Śląskowi ze strony ży- 
dostw a.

— Troszeczkę rozum u, troszeczkę w zajem nej 
miłości — wołał p. Ciupka — a Śląsk uwolnim y od 
tej żydow skiej szarańczy! Nie chcem y prześlado­
w ać  żydów, ale będziemy ich naśladować, bo póki 
P an  Bóg pozwoli słońcu świecić, grosz oddany ży ­
dow i nigdy już do rak  katolickich nie w róci! I w rócą 
na Śląsk te  czasy, gdy robotnik z zaoszczędzonych 
pieniędzy nabyw ał rożek gruntu, a kupiec chrześci­
jański znajdzie się w  takiem  położeniu, że — jak da­
wniej — da tem u robotnikow i pieniądze na w ybu­

D O C Z Y N U !

dow anie w łasnego kąta! Bo dziś robotnik żyje w 
nędzy, a kupiectw o chrześcijańskie m a u siebie pa­
tent na ścianie, nakazy płatnicze, podatki, a tow aru  
trochę zaledw ie w  kąciku. M uszą w rócić na Ś ląsk 
te czasy, gdy syn robotniczy i chłopski znalazł p ra ­
cę w  rzem iośle i handlu chrześcijańskim . Do jak 
potw ornych  stosunków  doszło pod tym  względem  
na Śląsku — mówił p. Ciupka — najlepszym  obraz­
kiem jest mój skład. Dawniej zatrudniałem  8 p rak ­
tykantów , dziś zaledw ie jednego! Dawniej Dom To­
w arow y  C zesław a Beygi zatrudniał 48 ludzi, dziś 
zaledw ie 6! P iecha w  Rynku zatrudniał 20 ludzi, 
dziś po składzie tego kupca chrześcijańskiego niema 
ani śladu!

Dyskusja!
Po przemówieniach tych m ówców, red. Mach 

odczytał rezolucje, które kolejno oklaskiwano i z 
entuzjazmem przyjmowano, poczem nastąpiła  dy ­
skusja.

Zabrał głos p. B artkow iak, urzędnik kolejowy. 
Przypominał, że już w  roku 1923 zwołano wiec w 
Rybniku w  obronie k ram arzy  chrześcijańskich, W o-

Ojciec Karol, Franciszkanin
Czcigodny Patron naszej akcji.

bee wdzierania się żydostw a wschodniego, przewi­
dywano katastrofę, do której dziś doszło. Dziś trze ­
ba  żydom w Rybniku złazić z chodników, bo żaden 
nie ustąpi katolikowi. Dawniej nasze m atki i żony 
do żydów  sosnow ieckich i będzińskich jeździły, te­
raz  oni przyjechali i tuczą się na Śląsku.

Jeden chałaciarz opowiadał p. Bartkowiakowi, 
że ma skład w  Będzinie, ale w  nim nie siedzi, bo 
poco on ma tam  czekać 12 godzin na jedną babę. 
Z tą jedną babą załatwi się jego Ruchla. On jak 
przyjedzie na Śląsk, to  na jednej kopalni w ciągu 
6 godzin sprzeda tow aru  za 2000 zł. i zarobi na 
nim 1000 zł.!

— A ilu kom isarzy bolszew ickich —  wołał pan 
Bartkow iak — siedzi za kołnierzam i tych  chałacia- 
rz y ?  Są dow ody na to, że szerzą agitację bolsze­
w icką w śród robotników  górnośląskich!

Poniew aż kilku żydów  na Śląsku przyjęło ka­
tolicyzm, p. Bartkow iak dał przykład, w  jakim celu 
to czynią.

P rzyjechał do Rybnika żyd W aldberg. Ponie­
w aż  było mu ciężko dostać mieszkanie, począł cho­
dzić do ks. proboszcza na naukę katechizmu i w m a­
wiał we wszystkich, że zostanie katolikiem. P o  pe­
wnym  czasie poprosił księdza o zaświadczenie, że 
chodzi na naukę katechizmu. Z tym  zaśw iadczeniem  
poszedł do M agistratu i o trzym ał m ieszkanie. Gdy 
m ieszkanie zdobył, odeszła go chęć zostania kato ­
likiem ! ?!  Po  pew nym  czasie znów ta  chęć mu w ró ­
ciła. Kolej miała zamówienie na 20 złotych zegar­
ków dla jubilatów-kolejarzy. No i W aldberg  znów 
począł uczęszczać na naukę katechizmu, bo chodziło 
mu o to zam ówienie, a kolejarze u żyda zegarków  
kupić nie chcieli. No i gdy  W aldberg  zamówienia 
jednak nie dostał, znów przesta ł chodzić na naukę 
katechizm u. T eraz  pow iada, że katolikiem zostać 
nie potrzebuje, a ksiądz, k tó ry  go uczył katechizm u, 
jest głupi, i

(Nie jest to nic nowego! Andrzej Niemojcwski, 
jedyny w  Polsce żydoznawca, k tó ry  na temat ży ­
dów pozostawił nam dzieła wspaniałe, w  swem  naj- 
potęż.uejszem dziele p. t. „Dusza żydow ska w 
zw ierciadle Talm udu“ na str. 19 pisze: „Ciekawe
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jest. co W erner  Sombarć w  p racy  „Żydzi a w spół­
czesna gospodarka społeczna“ pisze o k ryptoży- 
dach, k tórzy  zdobyli chyba palmę pierw szeństw a w  
zakresie sztuki mistyfikacji: „Ci kryptożydzi tak  
zręcznie umieli w ydać się za nieżydów . że w 
mniemaniu otoczenia uchodzili faktycznie za chrze­
ścijan. O żydach portugalsko-hiszpariskiego pocho­
dzenia, zam ieszkujących południową Francję w XV 
i XVI stuleciu (i później) dow iadujem y się np. co 
następuje: W ykonyw ali oni w szelkie obrzędy ze ­
w nętrzne religji katolickiej: ich narodziny, śluby, 
zgony wnoszone by ły  w  księgi kościoła, k tó ry  
udzielał im Sakram entów  chrześcijańskich chrztu, 
m ałżeństw a i ostatniego nam aszczenia... Znane są 
pow szechnie u nas fakty , że żydzi, aby zyskać w  
jakiejś m iejscowości praw o zam ieszkania, — czy ta ­
my w  tem że dziele Andrzeja Niemojewskiego na 
str. 20 — przyjm ują chrzest, ale żony ich pozostają 
żydów kam i; m ężow ie w kładają niejako na siebie 
m undur chrześcijański, w ychodząc na m iasto, k tó­
ry  w domu zdejmują... Talm udyzm  uznaje m istyfi­
kację! Jo re  Dea w 8 157 art. 2 w yraźnie pow iada, 
że żyd m oże udaw ać, że nie jest żydem .“ Oto, co 
w  tej sprawie wyjaśnia  nam Andrzej Niemojcwski. 
Choć o tern na wiecu m ow y nie było, zdaw ałoby się 
nadzwyczajne zjawisko z W aldbergiem  z obo­
wiązku w yjaśniam y i p rzedstaw iam y je jako b. 
zwykłe  u żydów  i znane oddawna.)

Zabiera w  dalszej dyskusji głos p. Spryszow a. 
Daje obrazek bezczelności i arogancji żydowskiej. 
B y ła  na licytacji. Chodziło o szafę. Cena jej do­
szła do 60 zł. Obecna na licytacji żydów ka nagle 
poczęła cenę podbijać. P. Spryszow a pyta  się, dla­
czego to czyni, skoro ta szafa więcej nic w arta . Ży­
dówka odpowiada: „Ja  mogę dać naw et 200 zł., 
ale goje nie, bo goje nie mają pieniędzy.“ Działo się 
to nie gdzieindziej, ale w  R ybniku!?!

Znów żyd Ham burger miał skład z m anufakturą 
przy  ul. Mikołaja Reja. Szło mu źle. Już miał ucie­
kać. W padł na dobrą myśl! Z Radą Załogową na 
kopami Chwalowice zrobił umowę. Dziś się śmieje 
z kupców  chrześcijańskich i opowiada, że " m iesię­
czne jego obroty  dochodzą do 30.000 zł. Taki cha­
łaciarz  zarabia obecnie najmniej 10.000 zł. m ie­
sięcznie!

Mówi p. M iśkiewicz! P r z y  ulicy Korfantego 4 
w  mieszkaniu prowadzi handel żyd Ryba. Zaw sze 
pełno u niego urzędników i urzędniczek rybnickich. 
Krótko jest w  Rybniku, ale n iktby go dziś nie po­
znał. Czy dlatego taka zm iana, że żyd  nic nie za­
rab ia ?

Po tych słowach p. Miśkiewicza, przewodni­
c z ący  w iec  ro z w ią z a ł h as łem ; CacSC lvupWvt w u
i rzem iosłu polskiemu! Do Czynu!

W  tak budującym nastroju odbył się drugi wiec 
protestacyjny przeciwko niesłychanemu zalewowi 
Śląska przez żydostw o napływowe. I ten nasz wiec 
niezgoda polska nie dotknęła!

Rezolucje.
Zebrani na wiecu p ro testacyjnym  przeciw ko 

potw ornem u zażydzaniu się handlu, rzem iosła i p rze­
m ysłu górnośląskiego w liczbie z górą 1200 osób w 
dniu 2 grudnia na sali „Polonji“ w  Rybniku uchw a­
lają rezolucje następujące:

I.
Nie chcąc dopuścić do w ytw orzen ia  się na G ór­

nym  Śląsku now ej kw estji m niejszościowej, a obok 
tego w idząc, że są w  najw yższym  stopniu zagrożone 
i zaatakow ane nasze in teresy  religijne, narodow e, 
państw ow e, gospodarcze, kulturalne i społeczne, ślu­
bujem y i p rzy rzekam y w ytężyć  w szystk ie  siły, aby 
ochronić P ra s ta ra  Ziemicę P iastow ską przed zale­
wem  ze strony  żydostw a napływ ow ego.

II.
S tw ierdzam y z najgłębszym  bólem w sercu, że 

w porów naniu ze stanem  do objęcia G órnego Ś ląska 
przez Polskę, w samym  tylko Rybniku liczba p rak ­
tykan tów  handlow ych i rzem ieślniczych - katolików  
u rzem ieślników i kupców  katolickich zm niejszyła 
się °  300 ludzi, poniew aż handel i rzem iosło chrze­
ścijańskie — w obec potw ornego napływ u żydostw a 
do Rybnika — zubożało i zm uszone było zreduko­
w ać zatrudnionych u siebie p rak tykantów . Ponie­
w aż kupcy i rzem ieślnicy katoliccy na G órnym  Ś lą­
sku w 99% rekru tu ją się z synów  chłopskich i ro ­
botniczych. zebrani stw ierdzają, że k rzyw da kupca 
i rzem ieślnika katolickiego jest zarazem  k rzy w d ą  
m as robotniczych i chłopskich. Aby synow ie chło­
pów i robotników  górnośląskich mogli p racę i chleb 
znaleźć w handlu i rzem iośle na G. Śląsku, ślubu­
jem y i przyrzekam y, że ani jednego grosza ciężko 
zapracow anego przez robotnika, urzędnika i chłopa 
polskiego nie w ypuścim y z rąk polskich i nie odda­
m y do kieszeni żydow skiej.

Apelujemy do właścicieli dom ów chrześcijan, 
by lokali handlow ych i m ieszkalnych nie oddawał* 
w  ręce żydostw a napływ ow ego.
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Tym, którzy sercem i myślą są z nami, przesyłamy

serdeczne życzen ia
na #n>iąta Ttożego J larodzen ia

Dusza żydowska w zwierciadle Talmudu.

„Wickowie“ .
„C orriere della Serra“ zamieszcza bardzo obszerną kore­

spondencję Verganiego z Wilna, zatytułowaną „Widzowie“.
Nazwę tę autor nadaje żydom w Polsce twierdząc, że rola 

ich w państwie polakiem polega na przyglądaniu się wysiłkom  
polaków, dążących do wzmocnienia własnej państwowości, przy- 
czem masa żydowska nie bierze w pracy państwowej żadnego 
udziału.

Vergani pisze, że żydzi powinni być wdzięczni Polsce, 
która dała im równouprawnienie i niezależność, w y z w a la ją c  
ich jednocześnie od wiecznego widma pogromów, jakie nad 
nimi wisiało w carskiej Rosji. Kto na tej zmianie zyskał? 
Oczywiście żydzi — pisze Vergani — i to nietylko ci, którzy 
zamieszkują Wilno i Kresy Wschodnie, ale i ci, których jest 
przeszło trzy mil jony w całej Polsce.

Otrzymali oni pewien kapitał wolności i swobód, od któ­
rego niebawem nie omieszkają ściągnąć procentów. .Jest juz 
dziś symptomatyczne, że przy w y b o r a c h  głosy komunistyczne 
bratają się z głosami żydowskiemi. Może dlatego dodaje 
autor — odrodzona Polska, dążąca do dania swemu terytorjum 
i swej ludności przedewszystkiein celowej organizacji, obdarza 
żydów pewną stałą nieufnością, czując, że są oni tak bardzo ob­
cymi całości państwa.

Młodzieńcza siła narodu polskiego, jego nieugięta wola, 
jego twörczv entuzjazm, oraz połączona z tern energja ekspan­
sywna lekceważą obecność tych dziwnych „widzów“, którzy je­
dnak lak wyglądają, jak gdyby mogli pewnego dnia wstąpić z 
kolei na scenę, gdyby jakiem uś aktorowi podwinęła się noga.

Polska, przeciwna rosyjskiej zasadzie nieprzejednania, po­
zwala, aby gminy żydowskie istniały, rosły i mnożyły się. 
Z dwóch polityk, represyj lub wchłaniania, Polska nie stosuje 
żadnej, stosuje natomiast trzecią politykę: obojętności. W Pol­
sce zatem niema kwestji żydowskiej, choć może przyjść chwila, 
gdy ten balast 3-miljonowy, odziedziczony po Rosji, zaciąży sil­
nie odrodzonemu państwu polskiemu.

Zagadnienie tych trzech miljonów żydów — kończy Ver­
gani — przerasta lokalne zagadnienie wewnętrzne Polski. Pol­
ska jest, oprócz swej przeszłości oraz swej potężnej i niepośle­
dniej rzeczywistości narodowej, również córą nowe] równowagi 
europejskiej, która zrodziła się z wojny bez zapewnienia naro­
dom wiecznego pokoju. Dlatego wydaje nam się, że zagadnie­
nie żydostwa polskiego może być rozpatrywane jako ktvestja 
społeczna, interesująca całą Europę.

Tak pisze o żydostwie Vergani, gdy żyd napływowy, Kwia­
tek, hałasuje w sądach polskich, co wszystkich działaczy pol­
skich na Śląsku wtrąci do więzienia.

Dziwne pretensje.
Istnieje w Katowicach przy ulicy Marszałka Piłsudskiego 4 

t. zw. Składnica Wyrobów Krajowych, za którą siedzą żydy. 
Żydy te za pośrednictwem jednego z pism polskich apelują do 
dobroczynnych instytucyj społecznych oczywiście katolickich, 
by — jak to latach ubiegłych!?! — zgłaszały się wcześniej po 
zapotrzebowania gwiazdkowe. — Dziwne pretensje! Zakupy 
gwiazdkowe są związane z naszemi świętami katolickiemi i te 
święta nie mogą być okazją do napychauia .żydowskich kieszeni i

Żydzi za firankami.
W drzwiach wejściowych firm żydowskich na całym Śląsku 

zauważyliśmy firaneczki. Oczywiście chodzi o to, by nasi pa­
triotyczni wywiadowcy nie mogli obserwować, gdy pani rad- 
czyni lub np. p. doktorowa Krukurkowa znajdzie się w składzie 
żydowskim. I firanki nic nie pomogą!

Pan Amsterdam na Śląsku.
Pan A m sterdam  jest właścicielem hurtowni ltolonjalnej 

w Będzinie. Śląsk go jednak nęci. To też od dłuższego czasu 
odwiedza w szelkie sklepy spożywcze i kolonjalne na Górnym 
Śląsku i sprzedaje herbatę, mąkę, groch, kaszę i t. d. Zwy­
czajnie w ślad za p. Amsterdamem nadjeżdżają jego furmanki 
z towarami, z których składa się towar w sklepach, a p. Am­
sterdam jednocześnie kasuje pieniądze. Porządnych rachunków 
przytem nie przedkłada, ale załatwia się wszystko na kartkach 
papieru z notesa. Obrót miesięczny p. Ämsterdama na Śląsku, 
wedle jego własnego obliczenia, sięga sumy 200.000 zł. Czy 
od tych śląskich transakcyj p. Amsterdam płaci rzetelnie po­
datek obrotowy?

Andrzej Niemojewski, największy żydoznawca w Polsce, 
pozostawił nam dzieło p. t. „Dusza żydowska w zwierciadle 
Talmudu“. Aby ugruntować wśród ludności polskiej na Gór­
nym Śląsku świadomość istotnego niebezpieczeństwa, jakie 
zagraża naszej duszy katolickiej ze strony żydostwa wscho­
dniego, w każdym numerze„Do Czynu“ zamieszczać będziemy 
poszczególne najciekawsze ustępy z tego dzieła.

I.

Czym jest Talmud dla żydów  ?
Na str. 3 i 4 czytamy: „Talmud jest jedynym  źródłem, z 

którego żydostwo wypłynęło, jest gruntem, na którym żydo- 
stwo istnieje, i jest duszą żyioiącą, która żydosheo kształtuje 
i utrzymuje“. —  W tak lapidarny i zachwytliwy sposób okre­
śla dziejowe znaczenie Talmudu Samson Hirsch, zastanawiając 
się nad jego stosunkiem do żydostwa i do społecznego stano­
wiska jego wyznawców (Ueber die Beziehung des Talmuds 
zum Judentum  und zu der sozialen Stellung seiner Bekenner, 
Frankfurt n. M. 1884. sir 5).

*

Żydostwo, mówi dalej Samsom Hirsch, „jest jako forma­
cja historyczna nawskroś produktem nauki talmudycznej“.

II.

Talmud jako żyw a księga życia.
Na str. 5 czytamy: Całe środowisko żydowskie jest przesy­

cone Talmudem i talmudyzmem, to jest literą i duchem  
Talmudu...

*

Przepisów, regulujących życie żyda w każdej chwili dnia, 
jest mnóstwo w  nim przerażające. Zwykle mówi się o 613 prze­
pisach, czyli o 248 nakazach, gdyż wedle żydów tyle różnych 
członków ma ludzkie ciało, oraz o 365 zakazach, albowiem tyle 
dni ma rok słoneczny, Ale w rzeczywistości przepisów tych jest 
daleko więcej... Wyliczają aż 3931 przepisów obowiązujących.

Jaką grozą są otoczone niektóre z tych przepisów, — czy­
tamy na str. 6 — świadczy Orach Chajirn § 4 art. 19, „Kto ka­
zał sobie puścić krew z palców a nie dokonał ablucji (obmy­
cia — przyp. Red.) rąk, będzie się bal przez siedm dni, kto 
się ogolił a nie dokonał ablucji rąk. będzie się bal przez 
trzy dni; kto sobie obciął paznokcie a nie dokonał ablucji rąk, 
będzie się bał przez dzień, wcale nie wiedząc, dlaczego się 
właściwie boi.“ Ablucje te m ają charakter czysto magiczny; 
chodzi o odpędzenie złego ducha, który się specjalnie czepia 
rąk (art. 2). " Gdy brak wody, można zmyć ręce „piaskiem , 
żwirem, lub trocinami“. (Berachot lóa).

Otóż „nieokrzesańcem“ (am haarec) jest żyd, który nie 
zna tego rodzaju odczyn a ń magicznych.

Dziecko żydowskie zaczyna naukę religji od 5-go roku 
życia i uczy się do 16-go. Młodzież pozostaje w chederze często 
aż do zawarcia związków małżeńskich. Nie mniemajmy, by 
w skutek tego dziecko żydowskie traciło zmysł handlowy. Słu­
sznie całkiem pisze Edward Żukowski: „W rodzinie żydowskiej 
dziecinne zabawki wyobrażają: kramiczki, różne towary, mo­
nety i t. p., któremi baiciąc się dzieci grają w handle i łich- 
wiarsiwo. Przez co już z najmłodszych lat wdraża się w nie 
chętka i przebiegłość do zarobkoicania handlarskiego, a ro­
dzice cieszą się, zachęcają i gładzą po główce synałka, kiedy 
temu uda się okpić podejściem swego rówieśnika.“

O dawaniu monet córkom dla zabawy wspomina Cho- 
szem Hamiszpat § 227 art. 18.

Do chederów — czytamy na str. 7 — posyła swe dzieci 
na naukę 9/io masy żydowskiej, złożonej przeważnie z wrogich 
wszelkiemu postępowi chasydów. W początkach r. 1905 było 
w Warszawie 206 chederów dla chłopców i 19 dla dziewczynek. 
Prócz tego istnieje szereg rozmaitych niższych i wyższych za­
kładów naukowych czysto talmudycznycli — państwowych, reli­
gijnych, gminnych i prywatnych. (Z dziejóio gminy starozakon- 
nych w Warszawie, Warszawa 1907, t. I, str. 35 40).

III.

W ychw alanie Talmudu i żydostw a.
Temu sięgającemu nieba samozachwytowi żydowskiemu, 

jak powiedziałem, stale podbijał bębenka pewien typ zagra­
nicznych orjentalislów i hebraistów, który mimo wysokiej nie­
raz wiedzy rozsiał w nauce mnóstwo błędów faktycznych, rażąco 
niezgodnych ze źródłami, rozpatryicanemi objektywnie.

Nie da się zaprzeczyć, że Talmud, jak  wszelkie dzieło 
wieków, zawiera nieraz sentencje ładne i rozsądne. Ale tych 
„błysków świetlnych“ Talmudu rabin Stern ze Sztuttgartu ze­
brał zaledwie tyle, że zmieściły się na 76 stronniczkach, licząc 
w tym  już 9 stronniczek przedmowy, maluchnego wydania Re­
clama lipskiego, gdy tymczasem sam Talmud Babiloński liczy 
12 tomóic in folio o ściśle 2947 arkuszach.

Otóż z tak olbrzymich zbiorów dobywać aforyzmy niby 
perełki ze śmietnika wielkiego i pokazywać je Europie, a mil­
czeć i przeczyć, że śmietnik zatruwa stosunki całych krajów, 
jak Galicja, królestwo Polskie, Litwa, Ruś, Rosja — nie należy 
do przedsięwzięć, zasługujących na miano uczciwych.

*

Żydzi, gdy stają się ludźmi dojrzałemi, mogą wyzbyć się w 
Warszawie, jak Młodoturcy w Paryżu, albo Murzyni w N. Jorku, 
różnych lęków magicznych, ale nigdy nie przeszli szkoły honoru, 
prawości, prostości i poszanoicania swego sumienia, bo nikt go 
w nich nie zbudził. Nie przeżyli wraz z ludami aryjskiemi epoki 
rycerstwa średniowiecznego, humanizmu, renesansu, w ieku oświe­
cenia, doby romantyzmu; żyli w klimacie duchowym świata, 
kierującego się zasadą, że „gd,y złoty dostanie się do kasy 
ogniotricałe], !o żaden z nich nie powie, jaką drogą tam się 
dostał“. Otóż żyd mogą icybębnić medycynę, inżynierję, pra­
wo, ekonomję polityczną filozofię, liberalizm, socjalizm i co 
kto chce, ale DUSZY ich nN nigdy nie zmieni. Żydzi inteli­
gentni mogą ... wyjść z Ghetta, zatoczyć wielką elipsę wszystkich 
kombinacji intelektualno-djalektycznych ... i wrócić do Ghetta 
z tą samą duszą tdlmudysty.

IV.

Nietykalność Talmudu.
Tu leż jako fakt niewątpliwy stwierdzić należy, — czy­

tamy na str. 15 — że dla żydów wszystkich warstw, zamie­
szkałych na ziemiach naszych i wogóle na wschodzie Europy, 
Talmud jest dotąd powagą nienaruszalną. Niech mi wolno bę­
dzie przytoczyć kilka charakterystycznych faktów. Próba kry­
tyki Talmudu na konferencji w kwestj i żydowskiej Związku 
Młodzieży w dniu 28 maja 1907 roku w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa w Warszawie wywołała wśród zebranych 
tam żydów wrzawę nieopisaną. Młodzież żydowska, podająca 
się za postępową, rzuciła się na krytyka z laskami; byliby go 
zlinczowali, gdyby nie intencencja reszty zgromadzenia...

U żydów tłum rządzi i doprowadza w krótkim czasie 
„niesforne“ jednostki do porządku.

Gdy w marcu 1910 roku zjawiłem się na wieczorze dy­
skusyjnym Zjednoczenia postępowego w kwestji żydowskiej 
z tomem Talmudu w ręku, — pisze Andrzej Niemojewski na 
str. 16 — aby odeprzeć arogancki i niesłuszny zarzut żydów, 
stawiony pisarstwu polskiemu, iż fałszywie cytuje Talmud, 
przedstawiając go w świetle błędnem, prezydjum, prócz jedy­
nego przewodniczącego złożone wtedy jeszcze z samych lekarzy 
i adwokatów żydowskich, nie pozwoliło mi na ten temat mówić. 
W tym czasie publicysta i literat Leo Belmont wystąpił w dziel­
nicy żydowskiej z krytyką etyki talmudycznej. Powstała na 
jego prelekcji taka awantura, że ledwie zdołał schronić się do 
dorożki i jeszcze w tej dorożce tłum go napastował.

V.

W yznanie m ojżeszow e czy talmudyczne.
Nazywanie religji naszych żydów „mozaizmem“, a żydów 

ludźmi „wyznania mojżeszowego“ albo „starozakonnemi“ jest 
właściwie błędne i nie wytrzymuje krytyki, pojmowanej źró­
dłowo.

Chrystjanizm, zachowując cześć dla Starego Testamentu, 
oparł się na Nowym, żydzi zaś, zachowując również cześć dla 
Starego Testamentu, oparli się na Talmudzie.

Talmud w świetle życia religijnego naszych żydów rozpa­
trywany stanowi pod każdym względem podstawę odrębnej 
religji a przynajmniej odrębnego wyznania. Mamy tu odrębną 
kosmogonję, odrębne pojęcie Boga, bezkapłańskość i odrębną 
etykę. Rozumie się, że do tych wniosków nie dojdziemy, stu- 
djując dzieła uczonych żydowskich, jak Salomon Reinach, który 
nicuje na każdym kroku chrystjanizm, koloryzuje judaizm, 
a milcząc o Talmudzie i fatalnych właściwościach żydów, war­
tość wszystkich narodów mierzy tylko tym, jak te narody wy­
chodziły z żydami. To też musi dokonać się nowa rewizja źró­
deł, i z nich jedynie trzeba będzie wysnuć sobie prawdę.

Niema nic śmieszniejszego, — czytamy na str. 24 — jak 
zestawianie rabina z księdzem. Rabin nie jest osobą duchoimią. 
Rabin jest teologiem , uczonym, specjalistą, mężem zaufania.

*

Żydowi stoi w Talmudzie do dyspozycji mnóstwo przepi­
sów sprzecznych, z których może sobie wybierać wedle upodo­
bania. Granicę jego pożądań zakreśla w stosunku do żydów 
większość żydowska i nie da mu jej przekroczyć. Natomiast 
w stosunku do gojów takiej granicy niema i żyd może sobie 
z gojem na wszystko pozwolić, a żaden żyd nietylko nie może 
mu ic tern przeszkodzić, ale przeciwnie, winien brać jego 
stronę.

Przedruk wzbroniony.

Pan Ojwaj - m an
w roli g e n e ra ln eg o  d yrek tora  na Śląsku

NOWELA.
(Dokończenie.)

W sercu biednego — przepraszam, bo bogatego już — 
Stula rozpętała się bolszewicka rewolucja. Kiwając palcem 
w bucie, chciał się rzucić do sąsiedniego stolika niby na bary­
kady i zdobyć tę twierdzę, która była zresztą otwarta na 
wszystkie strony, a raczej, którą można było nabyć za cenę 
lichej fortyfikacji w postacią jeszcze jednej sukni o dekolcie 
bardziej wyciętym. Ale cóż? W towarzystwie di wy kabare­
towej, a raczej komendantem tej twierdzy, był wyelegantowany 
mężczyzna, którego tytułowano: „Herr Redakteur“. Począt­
kowa trwo»a wielkiego dyrektora pierzchła jednak, gdy się 
przekonał, że pod „orlim“ nosem redaktora widnieją jeszcze 
ślady po szmaragdowych soplach.

Swój człowiek — pomyślał wielki dyrektor i akcjonariusz 
ciężkiego przemysłu górnośląskiego. —■ Więc co ja  się jego 
potrzebuję bacz, jeśli on się mnie także musi trochę bacz.

Wkrótce pomiędzy gośćmi przy obu stolikach nastąpiło 
wieczyste przymierze, zakrapiane na koszt wielkiego dyrektora 
najprzedniejszym szampanem i koniakiem.

Okazało się przytem, że towarzyszący diwie kabaretowej 
„Herr Redakteur“, Aron Lyntoalist, pochodzi ze Lwowa, gdzie 
uczęszczał nawet kilka lat do gimnazjum, a wydalony z klasy 
piątej za złe zachowanie się, był słuchaczem... muzyki wojsko­
wej, która przygrywała codziennie ó godzinie 12 w południe, 
przy zmianie warty przed korpskommapdo. Gdy jednak ojciec 
coraz częściej wypominał mu, dlaczego % “m iast się łobuzować 
nie zajmie się robotą uczciwą i podobnie, iak ojciec, nie zaj­
mie się sortowaniem gałganów, Aronek h a r d z i , o b r a z i ł .  Na

złość ojcu wstąpił do jednego z pism socjalistycznych we Lwo­
wie i został redaktorem... do zamiatania biur, potem do zbie­
rania ogłoszeń, aż wreszcie do prowadzenia kroniki policyjnej.

Mając słabość do chorągiewek od urodzenia, Aronek za­
pałał więc wielką miłością do chorągiewki czerwonej, dokoła 
której zgromadził się cały uciskany proletarjat, nie wyłączając 
di w kabaretowych. Mając zaś już pewną rutynę dziennikarską 
i skrystalizowane poglądy socjalistyczne, Aronek wywędrował 
ze Lwowa i wkręcił się do polskiego pisemka socjalistycznego 
w Berlinie. W Berlinie bowiem, a zwłaszcza w redakcji takiego 
pisemka berlińskiego, znajomości języka polskiego Aronka oka­
zały się bardzo duże. Siejąc demagogję wśród robotników pol­
skich, rozsianych na bruku Berlina i biorąc w swą obronę... 
diwy kabaretowe, aby nie były uciskane od innych, miał już 
wszelkie aspiracje na człowieka wielkiego. Brakło mu tylko 
celu.

Gdy Aronek i Sr ul z wąchał i się — a było to dość łatwo 
ze względu na stworzone wprost do tego nosy — redaktor so­
cjalistyczny nie wzbraniał się wcale, gdy wielki dyrektor za­
puszczał wzrok swój coraz głębiej w zacięcie dekolta swej to­
warzyszki. Przekonawszy się zaś z zawartości dyrektorskiego 
portfelu, że jest lepiej być uciskaną przez wielkiego burżaja, 
niż przez proletariackiego redaktorka, zgodziła się bardzo chę­
tnie zostać jego niepodzielną własnością... pod warunkiem, że 
przyjaciel jej otrzyma za to odpowiednie" zadośćuczynienie.

— Ja go wezmę do siebie... na dyrektora handlowego 
i dam mu taką pensję, jakiej jeszcze nigdy w życiu nie sły­
szał — zapalił się Srul jak korniszon do słońca.

Odtąd Aronek był w istocie drugim dyrektorem po wiel­
kim Srulu. Jak  bowiem rytuał żydowski wymaga, do gaszenia 
świec w sobotę i innych robót, zabronionych żydom przez 
talmud, przyjęto goja, ongiś ministra, któremu powierzono 
„czynności“ pierwszego dyrektora. Nie protestował przeciwko 
temu Aronek, bo wiedział przecież, że jest to konieczne wobec 
państwa i w ten sposób będzie... wilk cały i owca syta.

Sprawując energicznie dyrektorskie obowiązki, Aronek, 
ekssocjalista i eks„redaktor“ pism socjalistycznych, trząsł inte­
resem, że aż strach. Nie mniej trzęsła mu interesem jego se­
kretarka osobista, którą sobie sprowadził... z Bytomia. Ale od 
tego ciągłego trzęsienia interesem, znaleźli się w kłopocie Aro­
nek, a nie mniej... jego sekretarka. Od czegóż jednak jest 
głowa? Aronek pojechał szybko do Lwowa i sprowadził sobie 
z rodzinnego miasta swego przyjaciela Moritza.

— Wiesz co Moritz — przekonywał przyjaciela Aronek — 
dam ci w naszem przedsiębiorstwie posadę dyrektora handlo­
wego z miesięczną pensją 15.000 zł. Ale pod warunkiem, że się 
ożenisz z moją sekretarką, ale już!...

Moritz przekomarzał się z początku. Przecież w dziale 
handlowym znał się jak anioł. Tyle lat był dyrektorem świe­
żego powietrza i... ulicznej giełdy we Lwowie, stojącej pod 
osobistym protektoratem (pomnika) króla Sobieskiego na Wa­
łach. Dlaczego by się więc nie potargować?

— Aronku — mówił. — Przecież ta kobieta, co chcesz aby 
została moją żoną, to ona już wygląda jak Deutschland unter 
Bismark.

— Co to znaczy?
— Ty nie wiesz, co Bismark hat Deutschland in andere 

Umstände gebracht?
-V- Nu to co:
— Za taką kobietę mógłbyś dać trochę większą pensję.
Aron zaperzył się.
— Ani grosza! Zrozum, że mógłbym ją wydać za innego. 

Ale ponieważ ja chciałem, coby wszystko zostało w naszej 
familji, więc daję ci 15.000 i cicho sza!...

Morycek przyjął posadę i ożenił się. A piękna sekretarka 
z Bytomia trzęsła odtąd interesem swego męża i tylko gdy 
wviedzie interesownie za granicę, wówczas idzie do Aronka 
odgrzewać stare i tak miłe wspomnienia. Byleby się tylko me 
dowiedział o tern mąż!?! Wtedy kto wie, czy nie zajdzie po­
trzeba otworzenia nowego biura, gdzie jako dyrektor zasiądzie 
znowu jakiś żydek importowany... z Włocławka lub innego 
Buczacza, sprowadzony przez p. Moritza.

Jiie jesteś trosfclirwą mat&d i dobrym  ojcem, jeż t l i  n> (Twoim dom u niem a pism a „(Do 'Czpnu ?



Nr. 4 D O  C Z Y N U ! Str. 3

Obywatele I
Śląsk tonie w  powodzi żydow skiej. P lugactw o 

żydow skie rozpełzło po całym  naszym  kraju, w y sy ­
sając k rew  z naszego robotnika, odbierając chleb 
naszem u kupcowi i rzem ieślnikow i chrześcijańskie­
mu. Nasze dzieci w krótce będą m usiały iść na służ­
bę do żydów , gdyż braknie dla nich innego zajęcia. 
Ocknijcie się! Kupujcie to w ary  ty lko u kupców 
chrześcijańskich! Zastanów cie się, że kupując u ży ­
da tow ary , kujecie broń przeciw ko sobie, broń, 
k tórą W as żydzi pobiją. Brońm y się! Jeżeli nie 
będziecie kupowali u żydów , sami się stąd  w y ­
niosą. Rozpoczęliśm y na teren ie tutejszej gminy 
wielką pracę! P rzyjdźcie  nam z pomocą, zg łaszaj­
cie się na członków  m iejscow ego Komitetu O byw a­
telskiego dla obrony Górnego Śląska przed zalewem  
żydow skim ! Do czynu! Nowe Hajduki, k tóre m iały 
przed wojną zaledw ie 2 żydów , m ają ich obecnie 
około 50, jeżeli tem u nie zapobiegniem y, to gmina 
nasza stanie się gminą żydow ską. W ypow iadam y 
zarazem  wojnę tym  w szystkim , k tórzy  u żydów  ku­
pują. Zapow iadam y, że od 1 grudnia br. będziem y 
nazw iska tych. k tó rzy  kupują tow ary  u żydów , ogła­
szać w naszej gazecie!

Józef Nowak, Konrad Hellebrand,
Prezydjum Komitetu Obywatelskiego dla obrony Górnego Śląska 

przed zalewem żydowskim w Nowych Hajdukach.

Jako  obrońca żydostwa wschodniego p. Kwiatek grozi 
patriotom polskim na Śląsku więzieniami!?!

IV.
Apelujemy do Rad M iejskich i Gminnych na 

Górnym  Śląsku, by  w yłoniły  z pośród siebie ko­
misje kontrolne, k tóreby  stw ierdziły , w  jaki sposób 
dziesiątki tysięcy  wolnych m ieszkań na Śląsku prze­
szło w  ręce żydostw a napływ ow ego i lokale bez­
praw nie zabrane ludowi górnośląskiem u należy 
przyw rócić tym , k tó rzy  w alką k rw aw ą przyczynili 
się do tego. że dziś należym y do Polskiej M acierzy. 
Dom agam y się, by W ładze przeprow adziły  reje­
strację  żydów , k tó rzy  bezpraw nie dostali się do 
naszych m ieszkań. L isty  tych  żydów , oraz gospo­
darzy , k tó rzy  sw e dom y zanieczyścili, należy w y 
wiesić do publicznej w iadom ości w  gm achach gmin­
nych i m agistrackich na widocznem  miejscu.

V.
Poniew aż 99% chałaciarzy, trudniących się 

handlem dom okrążnym  sm yka się po Śląsku bez 
św iadectw  przem ysłow ych, apelujem y do W ładz 
Skarbow ych i Policyjnych, by zm uszając dom o­
krążne żydostw o do uregulow ania w rzetelny spo­
sób sw ego stosunku do obow iązków  względem 
Skarbu P aństw a, przyczyniły  się do uwolnienia 
Górnego Śląska od tej żydow skiej szarańczy.

VI.
P rosim y gorąco W oj. Sąd A dm inistracyjny, by 

na rok 1929 nie w ydał ani jednego patentu  w ędro­
w nego chałaciarzom , pochodzącym  z innych dziel­
nic Polski.

VII.
S tw ierdzam y, że za pośrednictw em  żydostw a 

napływ ow ego w niesłychanym  stopniu rozpleniło 
się na Śląsku przem ytnictw o. Chcąc zw alczyć tą 
plagę narodow ą i państw ow a, należy pow strzym ać 
w jak najszybszym  tem pie dalszy zalew  G. Ś ląska 
przez żydostw o napływ ow e.

VIII.
Za przykładem  Król. Huty uchw alam y, że na 

drzw iach każdego uczestnika w iecu w najbliższym  
czasie znajdzie się tabliczka: „W stęp dom okrąż­
com żydowskim  w zbroniony pod ka rą  obicia“ .

IX.
Stw ierdzam y, że na sali rozpraw  Nr. 89 w S ą­

dzie P ow iatow ym  w K atow icach w dniu 1 grudnia 
r. b. żyd napływ ow y, niejaki K w iatek, p row adzący  
kancelarię adw okacką w K atow icach p rzy  ul. 3-go 
Maja i w ystępujący  w obronie jakiegoś żydziaka 
z W ilna przeciw ko redaktorow i „Do Czynu“, p. 
Machowi, w yraził się z tupetem  w łaściw ym  jego 
rasie, że w szystkich  działaczy na Śląsku, k tó rzy  
prow adza nas do walki samoobronnej przeciw ko 
zalew ow i G. Ś ląska przez żydostw o wschodnie, 
w krótce żydzi zam kną w więzieniach. Poniew aż w 
norm alnych i konsty tucyjnych  w arunkach, w  jakich 
żyjem y, jest to nie do pom yślenia, w groźbach żyda 
Kw iatka zebrani na wiecu upatrują zam iar ze s tro ­
ny żydostw a wschodniego w yw ołania  takiego p rze­
w rotu politycznego na Śląsku, k tó ry  im pozwoli na 
w trącanie do więzień polskich działaczy narodo­
w ych. Zebrani na w iecu w yrażają  sw e oburzenie 
i w tych groźbach żydow skich w idzą przedsm ak te­
go, co stać się może, gdyby lud górnośląski z całą 
energją nie w ystąp ił do walki sam oobronnej wobec 
strasznego zalewu, jakiego jesteśm y dziś św iadkam i 
na Śląsku ze strony  żydostw a w schodniego.

X
Tym  w szystkim , k tórzy  budzą czujność w śród 

społeczeństw a polskiego na Śląsku wobec s traszne­
go zalew u ziemi naszej przez żydostw o wschodnie, 
w yrażam y najgłębsze uznanie i apelujem y do nich,

W  Nr. 1 „Do Czynu“ p. Mach w artykule p. t. 
„N ajkrótsza droga do zw alczenia żydow skiego han­
dlu dom okrążnego na G. Ś ląsku“ w  generalny spo­
sób rozprawił się z chałaciarnią domokrążną, dając 
dowody na to, że 99% chałaciarzy ugania po Ślą­
sku bez św iadectw  przem ysłowych. Był to artykuł 
napisany przedew szystkiem  w obronie Skarbu P a ń ­
stw a, a w yw oła ł  niesłychany popłoch w śród  żydo­
s tw a  na Śląsku. P. Mach udowodnił, że chałaciarze 
są największymi rabusiami wobec Skarbu Państw a, 
a ponieważ w obronie tych rabusiów występował 
swego czasu żydowski „Psiegląd Śląski“ — ten po­
liczek wym ierzony w  godność ludu polskiego na 
G. Śląsku — p. Mach to pióro, k tóre  ma czelność 
w ystępow ać w obronie tego rodzaju rabusiów, na­
zwał piórem żydowskiej kanałji. O tą  „żydowską 
kanalję" poczuł się... obrażony żydziak z „Psieglądu 
Śląskiego“, k tóry  gwałtownie chce nazyw ać się 
Aleksandrem Antowifekim. Obrońcą tego „pokrzy­
wdzonego" żydziaka okazał się niejaki Kwiatek, żyd 
napływ owy, prow adzący  kancelarię adwokacką 
przy ul. 3-go Maja w  Katowicach.

*

Pierw sza  rozpraw a odbyła się 1 grudnia r. b. 
przed Sądem Pow ia tow ym  w Katowicach. Na roz­
praw ę nie mogliśmy zaprosić Komitetów O byw atel­
skich, ponieważ zawiadomienie o rozprawie nade­
szło już po ukazaniu się Nr. 3.

R ozpraw a była  niesłychanie ciekawa, ponie­
w aż obrońca „Antowilskiego“, p. Kwiatek, wcale 
nie m ówił na tem at rzekom ej zniewagi, t. j. o owej 
„żydow skiej kanalji“, ale trzym ając w ręku Nr. 3 
„Do Czynu“, począł opow iadać p. sędziem u Lipce 
o skutkach, jakie pism o nasze musi w yw ołać na 
Śląsku. W  tym wypadku p. Kwiatek był w yraz i­
cielem tych pesymistycznych nastrojów i paniczne­
go strachu, jaki w śród żydostw a napływ ow ego na 
Śląsku wyw ołało  ukazanie się naszego pisma, oraz 
ujawnienie się potężnej akcji, zmierzającej drogą 
samoobrony społecznej do wyparcia żydostwa 
wschodniego z P rasta re j  Ziemicy Piastowskiej. P o ­
nieważ w yw ody  p. Kwiatka nie miały nic wspólne­
go z „żydowską kanalją“, o k tó rą  miał toczyć się 
proces, p. sędzia Lipka przerw ał mowę p. Kwiatka, 
zw racając  mu uwagę, by mówił do rzeczy samej,

W ów czas p. Kwiatek z wściekłością, malującą 
się na całej jego tw arzy  i w  ... gestykulacji, począł 
opowiadać o Woj. Komitecie Obywatelskim dla 
obrony Górnego Śląska przed zalewem żydowskim. 
Szkoda wielka;' że' dżłałaćże % 'naszycR Komdetow
Obywatelskich nie byli obecni na sali, mieliby bo­
wiem sposobność przekonać się naocznie, jakim nie 
opisanym  strachem  i jaką bezsilna w ściekłością na­
paw a żydostw o akcja nasza.

Wspominając o naszych wiecach protestacyj­
nych, z ust tego zapamiętałego obrońcy żydostw a 
wschodniego na Śląsku padły s łow a następujące: 
„Mi w as w szystkich w trącim y do w ięzienia!“

Poniew aż ta  groźba żydow ska, w ypow iedziana 
z niesłychaną zuchw ałością i tupetem  — na  co ty l­
ko żyd zdobyć się może — padła pod adresem  tych 
w szystkich  działaczy, k tó rzy  dotychczas jaw nie 
i publicznie w ystępow ali na w iecach p ro testacy j­
nych przeciw ko niesłychanem u zalew ow i Górnego 
Śląska przez żydostw o napływ ow e, należy zapytać 
zainteresow anych, tedy  Ojca Karola, p. p. P osłu ­
sznego. B iczyskę, Ciupkę, W ojciecha W ieczorka, 
Górnego, Hellebranda, Kupczyka, Kolocha i innych 
działaczy z szeregów  naszych, czy w yobrażają  so­
bie, aby w obecnych w arunkach żydostw o w scho­
dnie mogło w trącać  nas na Śląsku do w ięzienia?

D otychczas udało się im to jedynie w Bolszewji! 
A w P o lsce?  W ynikałoby z tego, że żydostw o cią­
gle o tern m arzy!...

Groźbę p. K w ia tka , ' rzuconą na sali rozpraw  
Nr. 89 w Sądzie Pow iatow ym  w K atow icach, mu­
sim y sobie dobrze zapam iętać! Musi głęboko w 
pamięci zachow ać polski lud na Górnym  Śląsku!

A teraz kilka słów o żydziaku, o k tó rym  w 
Nr. 3 „Do Czy.ru“ pisaliśmy, że chce nazyw ać się 
Aleksandrem Antowilskim.

Poniew aż p. „Antowilski“ zajmuje się — jak 
twierdzi p. Kwiatek — jakąś pracą społeczną na 
Śląsku, prosim y policję polityczną o uw ażne p rze­
czytanie sobie tego, co niżej napiszem y.

Na rozprawie p, sędzia Lipka zażądał od p. 
„Antowilskiego“ w ylegitym ow ania się. Z jakich po­
wodów to uczynił, w  to nie wchodzimy. I okazało 
się, że p. „Antowilski“ dokum entu żadnego nie po­
siadał, albo nie chciał go u jaw nić!?! Na dowód, że 
jest Aleksandrem Antowilskim wyciągnął kawałek 
pożółkłej gazety wileńskiej, na której imię i nazwi­
sko odpowiedzialnego redaktora brzmiało: Aleksan­
der A ntow ilski! ?!

Odkąd to kaw ałek  pożółkłej gazety  służy za 
dokument, którym można się legitym ow ać?

Gdy p. sędzia Lipka zażądał wylegitymowania 
się, rzekomy Antowilski oprócz kaw ałka  pożółkłej 
gazety, rozwinął z papieru ... portre t M arszałka P ił­
sudsk iego!?! Poniew aż p. sędzia Lipka nie oglądał 
tego drugiego „dokumentu“ Antowilskiego, a p. 
Mach! nie chciał wogóle z „Antowilskim“ w daw ać 
się w  jakąkolwiek rozmowę, portret M arszałka P ił­
sudskiego poszedł z powrotem do papieru, a potem 
pod pachę „Antowilskiego“.

Z kilku słów Antowilskiego, jakie w yrzekł z 
okazji rozwinięcia tego portretu, wynikało, że albo 
p. M arszałek Piłsudski mu go ofiarował i zaopatrzył 
własnoręczną dedykacją, albo ów portret M arszał­
ka Piłsudskiego ozdabiał z okazji 10-lecia Niepodle­
głości Polski jakieś okno w ys taw ow e w  Katowi­
cach, a na rozprawie w  Sądzie Pow ia tow ym  zna­
lazł się jedynie dlatego, bo żydzi lubią nadużywać 
imienia M arszałka Piłsudskiego i zasłaniać się jeśli 
już nie jego osobą, to chociaż zw ykłym  portretem.

Oprócz tego, zw racam y uwagę na szczegóły 
następu jące: P. „Antowilski“ próbował opowiadać 
p. sędziemu Lipce, jakim to jest on Poljakiem. Opo­
wiadał, że zdobywał Wilno,... będąc tłum aczem  przy 
sztabie jakiejś dywizji. Czy  to była dywizja polska, 
nie powiedział. My natomiast sobie dobrze przypo­
minamy. że Wilno zdobyw ały  różne dyw iz je : ... nie­
mieckie, litewskie, polskie, no i bolszewickie.

Jednemu zaś z w ydaw ców  katowickich, p. „An­
towilski“ opowiadał, że był kapitanem  w arm ji pol­
skiej, a p. porucznik Zaćwilichowski. obecny oso­
bisty sekretarz' Prezesa R ady Ministrowi-  ur. nar 
tla, był u niego s ie rżan tem ! ?! O tern jednak na 
rozpraw ie ... cicho — sza!

W obec tego publicznie zapytujem y p. por. Za- 
ćwilichowskiego, czy w szarży  sierżanta  służył kie­
dykolw iek pod kom endą kapitana Antowilskiego, 
żyda w schodniego?

Jeżeli nie, — w co nie w ątpim y — m ożeby p. 
por. Zaćwilichowski przy  pom ocy odpowiednich 
organów  zain teresow ał się tym  „kapitanem “ i dał 
rozkaz sprow adzić go sobie do W arszaw y... aby go 
sobie dokładnie obejrzeć.

Nic chcąc szpecić sobie pisma ow ym  „kapita­
nem “. dla orjentacji służym y charak te rys tyką  nastę­
pującą: Ów „kapitan“ ma najwyżej 1 m etr  50 cm, 
■nogi nieproporcjonalnie krótkie w stosunku do tu­
łowia, brzuch w ydęty , oczy wybałuszone, uwło­
si en i e na głowie pokręcone — słowem  — charakte­
rystyczny  typ żyda wschodniego, jakich na Kresach 
Wschodnich spotyka się na każdym  kroku,... nie 
w yłączając  wsiadania do dorożki.

Z przyjemnością zamieścilibyśmy oświadczenie 
p. por. Zaćwibchowskiego, że nigdy nie był sier­
żantem pod dowództwem  tak  rasowo dorodnego, 
okazałego... i wogóle ciekawego kapitana.

Zainteresowanym  jednocześnie podajemy adres 
tego ciekawego kapitana: Katowice, ul. Staro wiej­
ska nr. 13.

by w tej w alce samoobronnej w ytrw ali, i doprow a-j 
dżili ją do zupełnego zw ycięstw a.

XI.
Apelujemy do braci naszych z M ałopolski, k tó­

rzy  znaleźli na Śląsku pracę i chleb, by razem  ? 
nami, w  jednym  szeregu, stanęli do tej walki sam o­
obronnej.

XII.
S tw ierdzam y, że żydostw o napływ ow e w sk ła­

dzie w domu, w wagonie kolejowym  i tram w ajo­
wym  i na ulicy w yłącznie posługuje się językiem  
niemieckim. Zebrani upatrują w  tym  fakcie chęć 
podtrzym yw ania ze strony żydostw a napływ ow ego 
znikającej niem czyzny na Śląsku i przeciw ko temu 
najenergiczniej protestują.

XIII.
Poniew aż na wiecu odczytany został kom unikat 

z m iasta Chmielnika, pow iatu jędrzejow skiego, woj.

kieleckiego, z k tórego ze zgrozą dowiedzieliśm y się, 
że w  dniu 29 października w czasie w yborów  do 
rady  miejskiej, na liczbę 24 radnych w ybrano 23 ży ­
dów, a tylko jednego katolika, zebrani na wiecu 
przesy łają  ludności chrześcijańskiej m. Chmielnika 
w yrazy  najgłębszego w spółczucia i jednocześnie 
zachęcam y W as do Czynu. Nie upadajcie na duchu! 
Gdy uporam y się z zalew em  żydow skim  na Śląsku, 
w yślem y do W as kilku kupców i rzem ieślników  
G órnoślązaków . W spólnym i siłami zw yciężym y!

XIV.
Ślubujem y Polsce, M atce O jczyźnie naszej 

w ierność i p rzyw iązanie i zarazem  ślubujemy 
i p rzyrzekam y obronić zachodnie połacie naszej 
polskiej ziemi przed zalew em  przez żydostw o na­
p ływ ow e.

Aastępny num er „Do Czynu“ w yjdzie 1-go stycznia. 

B ez pism a  „S)o € zyn u “, nic b y ło b y  na  fltąsfcn w albi i wici (kiego zwycięstwa*
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M w óŁ  M i  sim , ( R y b n
Jiu&ust WaszutKSIfBWIlM POLSKA

S kład  delikatesów  i win 
JKról. Mnta, uf. Wotnośń 33, Sei-156*

NA GWIAZDKĘ wielki wybór w goto­
wych k o s z a c h  z d e l i k a t e s a m i
Ew entualnie u p r a s z a  s i ę  o z g ł a s z a n i e  z a m ó w i e ń

właśc.: M arja Skowronkowa 
Król. Huta, ulica W olności 16

Telefon Nr. 10-73
Poleca k s i ą ż k i  wszelkiego 
rodzaju, pap ier i przy hory 
p i ś m i e n n e  oraz w ł a s n y  
z a k ł a d  i n t r o l i g a t o r s k i .

Kowioriiia„®enetlo“
Król. H uta, ulica M oniuszki 1
v is -a -v is  poczty - Tel. 5-15

Lokal o t w a r t y  do godziny 
2-giej w nocy. K oncert co­
dziennie od 5*/2 do 1 w nocy

Zarezerwowane
K atowice

D. Cz.

Wojciech Sam arzewski
K ról. H uta, ul. W olności 76

poleca
wszelk. przybory krawieckie 
podszewki i sukna Bielskie.
N ajtańsze źród ło  zakupu. 

P ierw szorzędne kraw iectw o

M. H adryan
M i . H u l a ,  u l i c a  W o l n o ś c i  1 8 - T e l e f o n Hr.  1112
N a j w i ę k s z y  sk ład  kapeluszy, 
bielizny, krawatów i wszelk. 
a r t y k u ł ó w  męskich. Czapki 
i odznaki dla wszelkich to ­
warzystw, szkół, powstańców 

oraz wojska. Ceny naj­
przystępniejsze

DOM TOWAROWY

A. PrzytiylsKi
Król. H uta, ulica W olności 13

Na składzie wszelkie towary 
Konfekcja męska, dziecinna, 
obuwie wszelkiego rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

u 1 1 B 1
<& N H ra )

a

Zarezerw ow ane! 
K ról. H u ta

e. k .

Król Huta, M oniuszki 3
Telefon  10—52

Poleca wina i likiery w naj­
lepszych gatunkach. Koncert 
lO iziennie. Rendez-vous wy­

kwintnej publiczności 
Lokal otwarty do 2 po półn.

W. S tan iszew sk i
Drogerja 

farby, lakiery en gross & detail

Skład dla Hut i Kopalń

Król. Huta
W olności 54 Telefon 1501

ś t

J T a  gw iazd Sie o d
po cenach fa b ry c zn y c h :
iiiiiiiiJiHiilSSSrSTSi&iiiRTiiRiM&iBB

Koce w ełniane, koce szare, koce białe, koce szpitalowe, senniki,
kołdry watowane, chodniki, dywany, kokosy, linoleum , ceraty, firany, kapy
na łóżka, brokaty rolosowe, obrusy kolorowe i białe, serw etki itp.

Bielizna damska, męska, trykotaże zimowe, bielizna Macco, bielizna
norm alna, garn itu ry  kuchenne i wszystkie inne robótki, fartuchy dam skie,
fartuchy dziewczęce, fartuchy dla kucharzy, kelnerek  itp.

A r t y k u ł y  m ę s k i e :  Krawaty, koszule dzienne, koszule nocne, 
piżamy, kołnierzyki itp.

■ i ■ -Pończochy  dam skie, skarpetki m ęskie, pończochy dzieciece, ręk a­
wiczki dam skie, m ęskie i dziecięce.

Koronki, hafty, tju le, obsady, guziki, wstążki, nici D. M. C., nici do 
szycia i wszystkie inne artykuły krótkie.

Oddział baw ełny: płó tna białe, płótna lniane, płótna szare, płótna 
impregnowane, surówki, płótna gumowe, [nieprzemakalne, płótna na poszwy 
białe i w kraty . — Inlety  posiadamy w 15 gatunkach od najtańszych do 
najdroższych.

Oddział m aterjałów  damskich, oddział jedwabiu, oddział wełny, oddział 
woali, odział m uślinów, oddział druków, oddział m ęski m aterjałów ubranio­
wych i płaszczowych, oddział konfekcji damskiej i kapeluszy damskich, n a j­
większy oddział artykułów  włóczkowych, jak sw eatry damskie, m ęskie i dzie­
cięce, pledy do podróży, pledy dam skie, chustki na głowę, chustki śląskie.

Ręczniki, ścierki do podłóg, ścierki do kurzu i wszystkie artykuły 
wchodzące w zakres branży włókienniczej.

Zanim z d e c y d u j e s z  się gdziekolwiek k u p i ć  okrngeie dam skie, 
p rzy jd ź  d o  n a s . a my przekonam y Cię, że jesteśm y jedynem  źródłem, 

gdzie  Siąpisz n a itan ie j.

Kolosalny wybór, najnowsze kreacje w dziedzinie palt i kapeluszy damskich! - Obejrzenie 
do kupna nie zobowiązuje ! - Największy magazyn na całym Górnym Śląsku 1

dom Monfeft
Mwoletvska Muta, ulica Wolności 25

m a n
m m m m m j U l

i U H

W. P. Zaremba
Rybnik, ulica M ikołaja  R ela '5
Na W ystawie Rzem ieślniczej 

w R ybniku nagrodzony 
złotym  m edalem 

Tel. 1076

In s ty tu t  o p ty c z n y

Karol Smolka
Fabryka aparatów  do piwa 
Rybnik, ul. R udzka 5. Tel. 11 
N ow y w ynalazek  zgłoszony 
w Urzędzie P a t e n t o w y m .  
Jednym kurkiem  m ożna na­
lewać kilka gatunków piwa. 
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w Ry­
b n ik u  n ag rodzony  zło tym  m edalem

Rybnik, ulica S o b ie sk ieg o  32

♦
G a l a n t e r  j a  i kosm etyka 
S p e c j a l n o ś ć :  zabawki dla 
dzieci — o g r o m n y  w y b ó r

Sfom d o n o
Właściciel Czesław Beyga 

Słuónift, :fof>ieslłiego 1S - Sefe/oze TI

E & W * « «  dam ską i m ęską, pończochy, m anu­
fak tura b i e l i z n a  dam ska i m ęska, a r t y k u ł y  m ęskie 
i dam skie s t a l e  w w i e l k i m  w y b o r z e  n a  s k ł a d z i e  
Tanie ceny - R zetelna obsługa - Ceny bezkonkurencyjn

Antoni Leśnik
M istrz kowalski 

Rybnik M arsz P iłsu d sk ieg o  15

W y k o n y w u j e w s z e l k i e  
roboty  kowalskie. P o l e c a  

się w budowie wozów.
N a W ystaw ie R zem ieślnicze! w Ry- 
bn lku  nag rodzony  s re b rn . m edalem

W. Modlich
Rybnik. K ościelna 3, Tel. 1056

Specjalność: b u t y  różnego 
gatunku i wszelkie r o b o t y  
na m iarę. W i e l k i  w y b ó r  

gotowego obuwia.
Na W ystaw ie R zem ieślniczej w R y­
bniku nagrodzony złotym  medalem

J ó z e f  GrflnspeK
W arszta t szklarski 

Rybnik, P lac W olności Nr. 22

W ielki w ybór obrazów, szkła 
i ram  w najnowszych wzo­
rach. W ykonanie wszelkich 
robó t w z a k r e s  szklarstwa 

wchodzących

FRANCISZEK ĆWIK
m istrz kuśnierski 

RYBNIK, RYNEK 9 - TEL. 1023

S kład futer, kapeluszy, cza­
pek, bielizny i a r t y k u ł ó w  
m ęskich. W yroby fu trzane 
z w ł a s n y c h  w a r s z t a t ó w

Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w R y­
b n ik u  n ag rodzony  złotym  m edalem

BRACIA JOJKO
S k ł a d  i f a b r y k a  m e b l i  oraz 
w y r o b ó w  t a p i c e r s k i c h

P o l e c a  
m eble za gotówkę i na sp łaty

Rybnik, Sobieskiego 3, tel. 1046

E .  A R O N S T Ä M M
S K Ł AD BŁA W A TÓ W
W ielki wybór jedwabi, sukna, fi­
ranek itd. S p e c ja ln y  w ie lk i  w y ­
b ó r  w  w y p r a w a c h  ś lu b n y c h  
T a n i e  c e n y  i n a  r a t y !

Rybnik, Sobieskiego 26, Telefon 10-74

U l i c o  mięciom dozo.
wł. R u d o l f  B ą k  

K ról. H uta, Jagiellońska 4
Telefon 14—42

Poleca na święta nabiał, 
konserwy, wszelakie delika­
tesy, wina, św iąteczne kosze 

podarunkow e.

Fr. Szypuła
M istrz  szewski 

R ybnik  Sobieskiego! tel.1014
S p e c j a l n o ś ć :

W yi ób  bucików  k repow ych
P o leca  swój b o g a t o  zaopatrzony  
s k ł a d  w szelkiego ro d za ju  obuw ia 
dam skiego, m ęskiego i dziecięcego, 

śniegow ców  i  kaloszy .
N a W ystaw ie R zem ieśln iczej w R y­
b n ik u  nag rodzony  s re b rn . m edalem

Malik i Gorzowski
Pierw szorz . pracow nia  k raw ieska
Rybnik, M arsz. P iłsudskiego  14

W ykonanie  na jlep sz . ga rd e ro b y  d la  
p ań  i panów  na  m iarę . Najmiększy 
w ybór w m ate rja łach  k ra j i zagrań. 
Pierw sz. w vkonan ie  w edług n a  now ­
szych ż u rn a li. W ielki w ybór goto 
wej g a rd e ro b y  d la  panów  i chłopców  
Na W ystawie Pzem ieśln iczei w R y­
bn iku  nag rodzony  s re b rn  m edalem

M . GALOCH
Z akład  fryzje rsk i d la  p ań  i  panów
R y b n ik ,  u l .  K o ś c ie ln a  4
N ajnow sze s trzy żen ie  włosów dla 
pań  (a la  garcone) fa rbow an ie  i tle -  
now anie włosów, w s z e l k i e  h is to ­
ryczne, w ieczorow e i te a tra ln e  f ry ­
zury . O b s ł u g a  c z y s t a ,  rze te ln a  
i sum ienna. Na W ystaw ie żernie- 

ś ln icze j w R ybniku  nagrodzony  
srebnym  m edalem .

m a

I H N  CIUPKH
M istrz krawiecki

RYBNIK
ul. Sobieskiego 17
T e le f o n  N r. 1007

m
W łasny w arsztat krawiecki dla wykwintnej garderoby 
m ęskiej. Specjalność: m undury wojskowe, powstańcze, 
podoficerów rezerwy (przyjęte na ostatnim  zjeździć ca­
łe j Rzeczypospolitej Polskiej w W arszawie, jako  ogólne 
um undurowanie). M undury myśliwskie i kolejarskie, 
płaszcze le tn ie  i zimowe, ubran ia wszelkiego rodzaju, 
rew erendy i odzież dla duchowieństwa itd . B a r d z o  
w i e l k i  z a p a s  materjałów  do wyboru na składzie.

S wó j  d o  s w e g o  — po swoje — ku wspólnej pomocy!

Aopfyii M n  i Syn
Rydułtowy

Buty i buciki we wszelkich 
f a s o n a c h  i w y k o n a n i u

Na Wystawie Rzem ieślniczej 
w Rybniku n a g r o d z o n y  
z ł o t y m  m e d a l e m

Wilhelm Chruszcz
Rydułtowy, Korfantego 12
Największy dom chrześci­

jański na m iejscu.

P oleca na gwiazdkę 
konfekcję m ęska, bieliznę, 
krawaty i artykuły  męskie. 
Ceny tanie. Ćeny tanie.

Korol Cmok
F a b r y k a  m e b l i  

Rydułtowy, ul. K orfan tego  10
Poleca m eble z własn. war­
sztatów po cenach fabryczn. 
Na W ystawie Rzem ieślniczej 
w Rybniku n a g r o d z o n y  
s r e b r n y m  m e d a l e m !

Sucharki 
B .Sauda
N i e d o b c z y c e

Najlepszy środek  odżywczy 
dla dzieci, chorych, rekon­
walescentów. P rzez lekarzy 

specjalnie polecane dla 
odżywiania dzieci.
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Gdzie najlepiej kupować ?
ffóowon>Mz fiwm cikrześcifańsśk. n> 3Kaźtpwicatfk, ttwóL i Ryfoniftu

Jedpnie n> tisdk firm a tfk uskutecznia za k u p y  ludność po lska  na @órnijwn flgąsku 1

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15

(natóżn ik  ul. Stawowej) 
Telefon Nr. 301

Poleca w wielkim wyborze 
m ateria ły  m ęskie i dam skie, 
bieliznę, obrusy, jedwabie 
po cenach konkurencyjnych

Dla u r z ę d n i k ó w  państw o­
wych i kom unalnych na naj­
dogodniejszych w arunkach 

spłaty.

A ptekarz  
RO MAN LOGA

Ś r e m ,  W ie lk o p o ls k a

poleca dla dzieci i niemowląt

m ą c z k ę  o d ż y w c z ą

LOGI66
99
k tó ra  pod względem swych 
s k ł a d n i k ó w  zupełn ie je s t 
zbliżona do pokarm u m acie­
rzyńskiego, a p r z e w y ż s z a  
podobne w y r o b y  z a g r a n i ­
c z ne .  W zmacnia organizm 
i powoduje norm alny rozwój 
ciała. Do nabycia w ap te­

kach i drogerjach.

P. Czarnecki
K atow ice, ulica P ocztow a 2

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
skarpe tk i, t r y k o t a ż e  itd. 
w najlepszym  gatunku a ceny 

przystępne.

B. Guliński
K atow ice, u lica 3 M aja 30

Telefon Nr. 18-36

P oleca o b u w i e  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r l  
C e n y  p r z y s t ę p n e

J. Smoczyk
Ju b ile r

K atow ice, 3 M aja, Tel. 14-94

Spółka Stolarska
S półka z ogran. odpowiedz. 
K a to w ic e ,  ulica 3 M aja 26

Poleca m eble wszelkiego ro-_ 
dzaju po  cenach przystępu.

Księgarnia
i l ir u ir ń  H a it is  S. 1
K a to w ic e , ś w .  J a n a  14 -  l e l e lo n  1 2 -1 0
Poleca książki z wszelkich 
dziedzin  nauki i wiedzy. Pod- 
ręczn kiszkolne. N ajw ięk.na 
G. Ś ląsku sk ład  dewocjonali

E .  W 1 C Ł A W
K a to w ic e , R ynek 12

T e l e f o n  N u m e r  356

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k ł o ,  
m etale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. W szystko 
napraw dę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

Na święta
WĘDLINY tuchowskie, krakow skie, głogow­
skie. MASŁO deserowe z M ałopolskiego 
Związku M leczarskiego. S E R Y  k r a j o w e ,  
jaja do nabycia

STANISŁAW GRZYWEK, KATOWICE
ulica Zielona Nr. 15 - T e l e f o n  Nr. 25-73

POLONIA
K A T O W I C E  
POPRZECZNA 5

Pierw szorzędna restauracja 
i p o k ó j  d o  ś n i a d a ń .  

Ceny n iesłychanie n i s k i e l

W. Nowakowski i S-ka
Katowice

Składy delikatesów , win i likierów
ulica D yrekcyjna nr. 5 i ulica 3 M aja nr. 23

Specjalny skład cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  ul .  P o c z t o w e j

V . 'T o k s .tk a
W m m m S S S S S S S S S m
9 e /. 1263 . J i u t o i r i c e śio. J a n a  12
N aista rszy  c h rześc ijań sk i m agazyn b ław atów  - N a jko rzystn ie jsze  ź ró d ło  
zak u p u  m aterjałów  w ełn ianych , jedw abnych  o raz  w szelkiego ro d za ju  
b a w e łn iam c h  i ln ia n y c h  -  D la P. P . U rzędników  Państw ow ych u d z ie ­
lam y k r e d y t u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  -  R ok  założen ia  1894

Bazar Śląski
K atow ice, ul. M arszałka P ił­
sudskiego 40, Telefon 24-62

Poleca wszelkie towary mę­
skie i dam skie oraz k ró tk ie 
towary po cenach najniższ.

„Merkur“
Katowice, 3 Ms ja 15
Poleca d y w a n y ,  chodniki, 
firany, m a t e r j a ł y  dekora­

cyjne i meblowe.

„Ster“ Katowice
M arsz. P iłsu d sk ieg o  27 -  Tel. 22-68

Na Ś ląsku  ledyny  p o lsk o -ch rz eśc i-  
jań sk i sk ład  artyku łów  spo rtow ych  
i gi n n asty czn v ch . tiów n ież  sk ład  
a rty k u łó w  rad jow ych  i e le k tro te ch ­
n icznych . In s ta lacje  e le k tro te ch ­
n iczne . Ł adow anie akum ula to rów  
C eny  k o n k u ren cy jn e . W ydajem y 
rów nież tow ar na  a sy g n a ty  K redy tu

Drogerja
E. Schulz Nast. 

W łaściciel od 21 la t

Józef Olejniczak
K atow ice, u lica 3 M aja 5

Telefon Nr. 12-41

K. Świętochowski
K atow ice, ul. Św . Jana 12 - T elefon  7-37
Towar pierw szorzędnej jakości -  Ceny napraw dę bez­
konkurencyjne - U rzędnikom  państwowym udziela się 
k redy tu  na d o g o d n y c h  w arunkach sp ła ty  - Również 

wydaje się tow ar na asygnaty „K redytu“.

Skład Obuwia Skład obuw ia

Po wyjściu ze składu cłirześclJansKiegi, przekonasz sie, żeś towar kupił solidny i tanio, a grosz zostawiłeś u swoich!

lipski i
K a to w ic e ,  ulica 3 M aja 24

I
P o l e c a  po cenach konku­
rencyjnych  towary kolonjal- 

ne, w ina i delikatesy .

A Kościelniak
Katowice, 3-go Maja 5

Wykwintna konfekcja 
—  A r t y k u ł y  męsk ie  — 
W ielki wybór. Ceny przystęp.

Dom konfekcyjny 1°"'
Królewska Huta
ulica W olności n r. 25 
T e l e f o n  N um er 622

Płaszcze i kapelusze dam skie, żum pry, żakiety i ko- 
sfjumy włóczkowe. Trykotaże, pledy dam skie, flanele 
i barchany  koszulowe po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
N ajw iększa firm a {. o lsko-chrześcijańska n a  G. Ś ląsku

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a

Stanisław Kuchlewski
K ró l .  H u ta ,  u l .  W o ln o ś c i  23 -  T e l e f o n  N r. 12-20
W ielki wybór ubrań  m ęskich, dam skich i dziecięcych 
oraz wielki wybór obuwia krajowego i zagranicznego, 
śniegowców itp. F u t r a  m ę s k i e .  Najnowsze m odele 
w p łaszczach dam skich. Ceny wyjątkowo tanie. Dla 
urzędników  państw , i komunału, od 3 do 6 mies. odpłatę. 

Również wydaje się tow ar na asygnaty „K redytu“

w ł a ś c i c i e l :  J. G o n s k i

Król. Huta, ulica W olności’31
Telefon N r. 12-60

A. Marcinek
Król. Huta, ul. K atow icka 10

W ł a s n a  f a b r y k a  obuwia 
P o l e c a  śniegowce, kalosze 
petersbursk ie, buty  robocze 
i wszelkiego rodzaju  obuwie 

Ceny bezkonkurencyjne!

A. Nowicka
dawniej G órnoślązak 

K atow ice, ul. P o p rzeczn a  11
Telefon Nr. 10-49

P o l e c a  wszelkie m aterjały  
piśm ienne, biurowe, szkolne 
po cenach konkurencyjnych

O strowlt66
w łaśc. T eofil B alcerow icz 

R estau racja  — Śniadalnia
K atow ice, P op rzeczna  12

T elefon  N r. 13-65
Z a k ą s k i  gorące cały dzień 
O biady, kolacje, butelkowa 
sprzedaż wina, likierów, wó­

dek poza dom.

S i e r a d z o n  i S -k a
K ró l .  H u ta ,  u l .  W o ln o ś c i  30 -  T e le f o n  N r. 10-81

Poleca konfekcję m ęską i dla chłopców z własnej p ra ­
cowni o raz wszelkie artykuły  m ęskie po cenach bez­
konkurencyjnych. U rzędnikom  państwowym i kom u­
nalnym  udziela się k redy tu  na dogodnych w arunkach. 
Również wydaje się t o w a r  na  a s y g n a t y  „ K r e d y t u “.

Wincenty Stcmpniewicz
Z akład jubilersko-zegarm istrzow ski 

K rólew ska H uta, u lica W olności 22 -  Telefon 14-25

Zegary Biżuferja
P odarunk i wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. U rzęd­
nikom  państwowym i kom unalnym  udziela się k redy tu  
na dogodnych w arunkach spłaty. Również wydaje się 

tow ar na asygnaty „K redytu“.

Z a r e z e r w o w a n e  

K ról. H uta

K. E.

Z a r e z e r w o w a n e  
K ról. H u ta

P . E.

Józef Parol
K onfekcja m ęska, dam ska 
i dziecinna o raz  o b u w i e

Król. Huta, u lica  W olności 31
N ajtańsze i najkorzystn iejsze ź ró d ło  ^akupu .

3. M am ińsk i
S kład  konfekcji m ę s k ie j  i p ierw - 
szo rzo rzędny  zakład  k r a w ie c k i  

3X róf. Jftuta, o f* « «  'Ulotności
r t» ó  : f i e n f t i c n i i c z o .  S e i .  1 0 0 9
U sługa rzetelna! Ceny przystępne!

Jan W ierońsRi
K ról. Huta, ul. P iłsu d sk ieg o  1
R ok zał 1904 Filja w  Cieszynie Rok 2a*-1̂ 04

Skład futer, czapek i kapeluszy 
*

N ajp rak tyczn ie jsze  p o d a ru n k i g w iazd k o w e!

B A N K  L U D O W Y
Sp. z n ieo g r. o d p

Król. Huta, ul. Sobieskiego 8 / Tel. 1195
J e d y n y  po lsko-chrześc i jańsk i  bank na miejscu

przyjmuje depozvta za Wysokiem oprocentow aniem , 
udziela kiedy ty, dyskontuje w eksle na dogodnych w a­
runkach, inkasuje w eksle i dokum enty, załatwia 
wszelkie czynności w zakres bankow ości wchodzące.

Hurtownia likierów i win
poleca na w esela i zabaw y w ina • 
i likiery po cenach hurtowych.

R om an  K ostu rk iew icz , Król. H uta
•  1 1 1  i i i  m u  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  

ul. Wolności 2 3  w m ag az y n ie  Telefon nr. 3 3 9
Osoby zaufane otrzym ują długoterm inowy kredyt.

SCaroS Cieśiiński, Król. Huta
ul. W olności 5 Telef. nr. 1093

❖
Skład porcelany, szkła, fajansu, emalii, galanter]! 

metalowej, wyrobów skórzanych i zabawek.
W alizy  i P rzyb ory  p o d r ó ż n e ,  w ó zk i d z ie c in n e  k rajow e i’z a g ra n .

Nie odwiedzaj żyda w lecie, aby nie naitócic ma much —  ani w zimie, aby nie napuścić mu zimna!

R edaktor odp. Alojzy M ach, Katowice. D rukiem : Księgarnia i D rukarnia Katolicka Sp. Akc., Katowice, ul. M arszalka P iłsudskiego 58. Tel. 13-30.


